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X :  1 5 . N. Piekary, piętek 2L Lutego 1890. M  3 .

„G w iazda Piekarsna“  wschodzi co Wtorek i Piątek Przedpłata kwartalna wynosi na 
pocztach, u panów agentów, jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaskę 1 markę 50 fen.; 

w Austryi z przesyłkę 1 fl. — Wprost z Bkspedycyi 85 fen.

Listy nadsyłać należy franko poi, adresem: Redakcya lub Eksgedycjfi „Gwiazdy Piekarskiej1* 
w N. Piekarach (Deutsch-Piekar G/S. per Scharley.)

Za ogłoszenia płaci się °d  wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen

NIECH BERZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
Przeminęła znów wielka, doniosła, bo 40-to go­

dzinna uroczystość odpustowa. Zagasło już mnóstwo 
świateł oświecających Ołtarze Pańskie, na których wy­
stawionym był na widok publiczny Zbawiciel nasz, uta­
jony w Przenajświętszym Sakramencie Ołtarza. Ukoń­
czyło się Nabożeństwo, które Kościół nasz święty na 
przebłaganie gniewu Bożego przez 3 dni z kolei odpra­
wiał za niebacznych, którzy temi dniami właśnie więcej 
do światowych zabaw, aniżeli do Boga się garnęli.

Codziennie też przez godzin 13 minut 20, razem 
40 godzin wystawionym był Pan Jezus, — na uczcze- 
na 40 godzin, Męki Pana Jezusa, które się od wyroau 
Piłata poczęły. —  Klęczącym przez jedną godzinę w 
czasie tego nabożeństwa i modlącym się wedle intencyi 
Ojca ś. Grzegórz XIII ty, Papież, zupełnego dozwolił 
odpustu.

Szczęśliwi zaiste ci, którzy umieli korzystać z tej 
hojności Kościoła ś-go i jednocześnie z Aniołami i ca­
łym dworem niebieskim wychwalali i uwielbiali obec­
ność Pana Zastępów!!

Skończyło się więc nabożeństwo to wielkie i ta 
uroczystość 40-to godzinna— ale nieskończyło się Miło­
sierdzie Pańskie i nieskończyły się łaski Boże dla tycn, 
którzy nie skorzystali z tej tak wielkiej uroczystości —  
hu oto z  dniem wczorajszym znów rozpoczął się czas 
pokuty i skruchy, w którym przeprosić możemy Boga 
aa wszystkie winy nas^e i uzyskać przebaczenie, a co 
za tem idzie łaskę i miłosierdzie. Wczorai to wszyscy 
wierni katolicy schylali swe głowy pod popiołem i słu­
chali z powolnością wyroku śmierci, a kapłan posypu­
jąc im głowy tymże popiołem upominał każdego bez 
wyjątku, żeby nie zapominał czem jest ciało jego i co 
się z niem stanie, mówiąc „Pamiętaj człowiecze, że proch 
jesteś i w proch się obrócisz. “

Korzystajmy więc teraz z tego czasu pokuty i 
skruchy, wszyscy, tak grzesznicy jak i sprawiedliwi, 
bo nie mamy się z czego chlubić, kiedy jesteśmy tyl­
ko proch i popiół; żałujmy za nasze przestępstwa, a 
dostąpimy miłosierdzia Pańskiego. Kościół w tym cza­
sie stawia nam przed oczy bolesną Mękę i śmierć na­
szego Zbawiciela, bądź my ż więc teraz gorętszemi, uczę­
szczajmy więce' do Kościoła, rozważajmy pobożnie Mę­
kę Pańską, darujmy winy bliźnim naszym, i żyjmy z 
nimi w zgodzie —  a i Bóg litościw nara będzie.

E n c y k l i k a

J op  S f f i p M  Papieża Leona IID -p
o aąjważniejszych obowiązkach chrześcijan jako obywateli.

Zaprawdę strasznej tej przyszłości nie zdoła oca­
lić moc ludzka —  zwłaszcza, że owa olbrzymia więk­
szość, która odpadła od wiary chrześcijańskiej, odpo­
kutuje słusznie za pychę swą —  za namiętne zaślepie­
nie, szukające nadaremno prawdy, biorące fałsz za 
rzeczywistość, widzące mądrość w tem, aby „dobre 
zwać złem, a złe dobrem, —  zamieniać światło w cie- 
maicę, a ciemnicę w światło."

Koniecznem więc jest, aby Bóg sam nam dopo­
mógł, a pomny swej dobroci ratował spółeczeństwo 
ludzkie. Dla tego też to i przy tej sposobności prze­
strzegaliśmy usilnie, by ludzie skwapliwie, a wytrwale 
dążyli do ponownego skierowania łaski i dobrotliwości 
Boskie, ku kurnym i błagalnym naszym modłom —  do 
przywrócenia owych cnót, wytwarzających prawdziwie 
chrześcijańskie życie.

Przedewszystkiem jednak potrzeba przywrócenia i 
pielęgnowania miłości bliźniego —  będącej główną pod­
porą życia chrześcijańskiego, bez której nie ma wogóle 
cnót chrześcijańskich, albo tylko jałowe sa owe cnoty. 
Dla tego też to Paweł św. napomina Kollossów, aby 
chronili się od grzechu, a dbali o pozyskanie cnót, do­
dając: „przedewszystkiem miejcie ową miłość, będącą
węzłem doskonałości.11’

Zaprawdę węzłem takim jest miłość chrześcijań­
ska, ponieważ najściślej łączy z Bogiem tych, którzy 
nią są prz*' ęci i prowadzi ich do tego, aby duchowe 
swe życie czerpali z Boga i Bogu je ofiarowali. Mi­
łość Boga koniecznie połączoną być musi z miłością 
dla bliźnich, ponieważ ludzie uczestniczą w nieskończo­
nej miłości Boskiej, a obraz Boga mają dobitnie na so­
bie wyryty.

„Przykazanie to pochodzi od Boga, a kto go ko­
cha, kocha i bliźniego swego. Ktoby powiedział, że 
miłuje Boga, a nienawidzi brata swego —  kłamcą 
iest". A owo przykazanie miłości nazwał Boski jego 
Twórca „nowem" dla tego, że lubo już i rozum, dyk­
tuje miłość bliźniego —  to przecież owa chrześcijańska 
miłość nową była i nieznaną dotychczas

Jezus Chrystus kochał ludzi tą samą miłością, 
jaką go kochał Ojciec Jego —  a tęż samą miłość wlał 
i w uczniów i wyznawców swych —  aby razem z nim 
stanowili jedno serce i jedną duszę tak jak i On z Oj­
cem swym jedną stanowi Istotę. Jak zaś głęboko po­
tęga tego przykazania od początku wpoiła się w serca 
chrześcijan, i jak wielkie owoce zgody, wzajemnej życzli­
wości cnoty, cierpliwości i siły ona wydała, tego nikt 
dziś zapoznawać nie może.

Dla czegóż więc nie usiłujemy naśladować przy­
kładów naszych przodków ?

(Dokończenie nastąpi).

(Ciąg dalszy.— Zobaczyć Nr, 14.)
Bóg nigdy wprawdzie i pod żadnym względem nie 

opuszcza Kościoła, który też dla tego nie potrzebuje 
obawiać się przewrotności ludzkiej. Ale to nie może 
żadną miarą uspokajać narodów, schodzących z drogi 
enot chrześcijańskich, bo „grzech gnębi ludy, “ Jeżeli 
zaś każdy wiek ubiegły dostatecznie się mógł przeko­
nać o prawdzie tego orzeczenia —  dla czego i nasz 
wiek nie miałby jej stwierdzić?

"Wiele sympiomatów wskazuje już na zbliżanie się 
kar zasłużonych —  a zatwierdza to i położenie 
państw, z których wiele gnębią wewnętrzne choroby 
—  a żadne nie jest po za obrębem niebezpieczeństwa.

Jeżeli i nadal bezbożne stronnictwa zuchwale po­
stępować będą na obranej drodze —  jeżeli uda im się 
zyskać na potędze i środkach tak jak zapanowali nę- 
dznemi intrygami i nędzniejszemu jeszcze dążeniami —  
to rzeczywiście będzie się można obawiać, że wzruszą 
oni z podwalin naturalnych wszelkie państwa.

Ust pasterski
Księcia-Bistupa Wrocławskiego

<lo Duchownych.

Czcigodni Współbracia f Pewna liczba mężów ka­
tolickich ze wszystkich stron państwa, którzy się po­
łączyli ku temu, aby pracować ku dobru ducha i cia­
ła robotników, zwróciła w tych dniach uwagę na to, 
jak poważnie wygląda teraźniejszość i przyszłość; 
jak rię mnoży liczba niesumiennych agitatorów, któ­
rzy szerzą pomiędzy robotnikami nienawiść i nieprzy- 
jaźń, którym nie chodzi o dobro robotników, lecz o 
coś innego, do czego im robotnicy mają dopomódz; 
aby pomiędzy miodem pokoieniem bez wiary cora2 wię­
cej stygło uczucie religijne, aby życie rodzinne się roz­
luźniło, aby pijaństwo, nieposłuszeństwo rodzicom i 
przełożonym się powiększało. Prawdziwi przyjaciele 
robotników prawdę mówią, że jedynym ratunkiem jest 
wrócić do chrześcijaństwa, i wołają tedy do wzajem­

nego ratowania wszystkich, którzy pragną serdecznie 
dobra ludzkości. Odzywają się też do Kościoła i do 
duszpasterzy; czyż mogę być głucnym na to wołanie 
wobec położenia mej własnej dyecezyi?

Przypomnijcie sobie, Czcigodni Współbracia, usil­
ne upomnienia, jakiemi głowa Kościoła poleca opiekę 
nad robotnikami we wspaniałym okólnika z 20 Kwie­
tnia 1884. r. „Ci, woła Ojciec św., którzy z pracy rąk 
biedne swe życie utrzymują, przez swoje położenie 
przedewszystkiem są godni mLfości i pocieszenia; lecz 
oni też szczególnie, są wystawieni na pokusy ze strony 
tych, którzy używają chytrości i podstępów. Dia tego 
trzeba im z największą miłością dopomagać, trzeba ich 
zapraszać do szlachetnych związków, aby ich nie wcią­
gnięto do złych, ftarazo się cieszymy z tego, że już 
w niektórych miejscach załużono takie związki, i że 
przez to ludzie starają się dopomódz szanownym bie­
dnym robotnikom, dzieciom i rodzinom, udzielający po­
mocy i opieki, i szerzyć pomiędzy mmi npłość?do"^po­
bożności, znajomość reiigii i czystość ojyczapte, *

W  tych słowach znajduje się cal, pllh fe^mzKóV 
robotniczych. Ojciec św. chce, aby fbne się' starały O 
dobro doczesne robotników i polepszenie ich losu. lecz 
najważniejszą rzeczą jest mu to, aby robotnicy przez 
religiją i dobre obyczaje wyżej stanęli, a nad tem musi 
przedewszystkiem Kościół pracować.

Według tego upomnienia głowy Kościoła, mój śp. 
poprzednik, Ksiązę-Biskup Robert, napominał w wy­
bornym liście pasterskim na Post r. 1835, aby zakła­
dano robotnicze związki. Lecz dotąd nie ma takich 
owoców jakich się spodziewano; tyko we Wrocławiu 
i w Nysie takie związki powstały, lecz wiaśnie tam, 
gdzie one są najpotrzebniejsze, nie ma ich, albo nie 
stoją pod kierownictwem Duchownych. Wiem dla cze­
go się Czcigodni Duchowni wstrzymują, — nie tylko dla 
ciężaru pracy, który nad miarę barki ich przygniata, bo 
liczba Duchownych bardzo się znniejszyła, lecz i dla 
tego, ponieważ obficie żebrali niewdzięczność, fałszywie 
z niedowierzaniem i podej^zywaniom tłómaczono ich 
najlepsze chęci i uczynki. Duchowni dawniej zrobili 
już niejedno gorzkie i bolesne doświadczenie, powaga 
icl Pasterska ucierpiała.

Żal mi tego razem ze Czcigodnem Duchowień­
stwem; żal mi razem z niem, tych krótkowidzących, 
którzy myślą, że dobro ludu zyska na tem, jeżeli po­
waga Duchownych się osłaoi; lituję się nad tem, że 
niewdzięcznością i fałszywem tłómaczeniem odpłacono 
Duchownym za pracę niszczącą ich siły około najwyż­
szych dóbr ludzkości; lituję się nad podejrzeniami i 
nieufnością, z jakiemi przyjmują prace, poświęcone tylko 
interesom religijnym i dobrych obyczajów.

Lecz uczucia, jakie te doświadczenia pozostawiły, 
nie powinny nigdy być mocniejsze aniżeli poczucie na­
szych obowiązków, a ciężai, jaki z nich czujemy, nie 
powinien nas uczynić obojętnymi na niebezpieczeństwa, 
jakie grożą trzodom trosce naszej powierzonym, nawet 
i wtenczas chociażeśmy przepowiedzieli te niebezpieczeń­
stwa, kiedy nas niej słuchano. Ruch pomiędzy robotni­
kami dziś jest w nieoezpieczeństwie, że coraz więcej 
starają się tylko o dobra doczesue, zapominając o wyż­
szych celach i środkach moralnych. To niebezpieczeń­
stwo stanie się coraz większe, jeżeli wpływ duchow­
nych będzie się zdała trzymał od robotników i ich 
związków, jeżeli kierownictwo wypuszczą ze swych rąk, 
a roctawią rękom, które tylko chcą robotników nadu­
żyć do swych zgubnych planów.

Nie możemy więc, Czcigodni Współbracia, zam­
knąć uszu na poważne upomnienia, z któremi do nas 
się odzywa głowa Kościoła, rozumni i prawdziwi przy­
jaciele robotników, a mianowicie czasy dzisiejsze. My 
mamj obowiązek wziąść udział w walce, jaka w klasie 
robotnicze; zawrzała między wiarą a niewiarą, między



prawemi i fałszywemi dążeniami, do polepszenia doli ro­
botników zmierzającemi; my nie możemy na to pozwo­
lić, aby nam przewodnictwo wyaarto tam, gdzie o naj­
wyższe dobro i najświętsze sprawy ludzkości chodź1',  
nam nie wolno wyczekująco stawać na boku, gdy wi­
dzimy, że powierzonym opiece naszej owieczkom, zagra­
ża niabezpieweństwo zejścia na fałszywe tory i stra­
cenia powoli uczucia z chrześcijafiskiemi zasadami i 
obyczajami. * (Dokończenie nastąpi.)

Weteran z wojen Napoleońskich
Napisał J. Z .

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 14.)
Nanio zebrał się dzisiaj wcześniej niż zwykle, a zjadłszy 

śniadanie wybrał się, jak mówi* korepetyloro :.'i, i a  ̂ranną, 
przechadzkę. W  istocie zaś miał on inne cele. Obciął po 
-irostu zrobić rekognoskunek i zbadać miejscowość wczoraj­
szych wydarzeń.

Najprzód jak każdy prawowity studjozus musiał zacząć 
od okna. Przeszedł się więc kilka razy po pod „stary cyr- 
kuł“ , ale nic szczególnego me obaczył. Ściana, zewnętrzna 
miała jakieś dziwne podmurowanie, które mu nie pozwalało 
bliżej do okna przystąpić. Do tego i okna były za wysoko 
i gęsto kwiatami zastawione. Wprawdzie wyglądała z jed­
nego okna ciekawie biała ńranka, którą wietrzyk to 
wciągał to wyciągał, jakby się bawił, ale za firanką nikogo 
nie było widać ! Nad oknami tylko uderzy;: go napis na 
czarnej tablicy: „MARCu AN KORD5TS2“j a pod nim: 
„Tu nie przyjmuje się żadna nowa robota, tylko sama 
latanina. “

Napis ten szczególny dał Naniowi bardzo wiele do my­
ślenia. A duży, czarny but, niepospolicie łatami okryty, 
wydal mu się w tej chwili, jak bistorya życia ludzkiego. 
I  w rzeczy samej, historja takiego buta, historja tych wszys­
tkich łat i łatek byłaby najdoskonalszą bistorją człowieka, 
który ten but nosił!...

Tak myślał sobie Nanio, zaglądając po za firankę, ale 
mimo wszekicb usług ze strony wiatru, nie mógł ani jedne­
go warkocza tej obaczyć, o której dzisiaj śnił przez noc 
całą!... Nawet właściciel sękatego kija nie był widzialnym, 
a okno drugiego pokoju, w którym udał stary ułan kogoś 
zabijać, było tak ciche i spokojne, tak niepodobne do 
miejsce zbrodni!.. Olbrzymi krzyżowy pająk rozpostarł 
sieć swoją w jednym kącie i łapał sobie najtłuściejsze 
muchy. Stary ułan nawet hodował go czasami, gdy w oknie 
panował przednówek, a pająk za to musiał co dwa tygodnie 
łeść do flaszki i wyciągać po pięć numerów, któi 3 w naj­
bliższą sobotę na luterji wyjść miały!.. Po drugiej stronie 
w najmilszej zgodzie z pająaiem siedział w klatce kos szary. 
Obaj lubili muchy i obaj pomagali sobie jak dwa mocar­
stwa, sprzymierzone konwencją. Pająk naganiał sprzymierzeń 
cow:. muchy do klatki, a wdzięczny sąsiad pędzit je diugim 
dziobem swoim ku nastawionej sieci, i krzyczał z radości 
gdy drapieżny krzyżak z biednej ofiary krew wysysał, I  
obom było z tern bardzo dobrze.

Nanio patrzał to na kos*, to na pająka, liczył muchy, 
które padały ofiarą konwencji sąsiedzkiej, ale ani złotej 
główki ani siwej czupryny ułana nie obaczył.

Zmienił plan i poszedł na schody. Zdawało mu się 
że na tern miejscu pierwszych, goręjpzych uczuć jego, musi 
ją nie zawodnie obaozyć. Ale schody były puste, wszędzie 
cicho i głucho. Na trzecim schodzie leżał tylko kwiatek 
błękitny. Był zwiędły i nogą zgnieciony Niezawodnie wy­
padł z jej złotych loczków, gdy w jego lamionacb uwięzia!... 
Nanio podjął kwiatek i włożył do kamizelki przy lewym 
boku.

Potem odważył się zbliżyć dó owych fatalnych urzwj 
dębowych. Zeszedł na dolny kurytarz, Zaraz ua wstępie 
powitał go jegomość z rogami i jak dobry przyjaciel uśmie­
chną! się do niego. Oburzyło to Nania, rzucił mu wejrze­
nie pełne pogardy i poszedł dalej. W  samym prawie końcu 
kurytarza obaczył owe drzwi fatalne, które^tczo.aj dzieliły 
go od nieba. Przypatrzywszy się im z bliska, poznał 
Nanio, że wcale nie dębowe, ani nie miały tak groźnego 
okucia, jak to zazwyczaj w więzieniach widzieć można. 
Były nieco mocniejsze od drzwi zwykłych i służyły zapewne 
kiedyś do zamykania składu towarów. Szpary jednak nie 
uiożna było w dzień dostrzedz.

Na palcach przysunął się pod te drzwi i zaczął nad­
słuchiwać. W  izbie było cicho, tylko od czasu do czasu 
ezwał się stuk młotka. Zapewne stary ułan naprawiał jakiś 
but dziurawy łub wykrzywiony. A  w niejakich odstępach 
nucił sobie:

Wielu dziś śmiercią popadli,
Co się wczoraj spać pokładli...

Żadnego szmeru, żadnego szelestu wiotkiej sukienki nie 
było słychać. Tylko na ścianie stukał zegar drzewiany po­
woli i w tak odmierzonym takcie, jakby stosował się do 
młotka albo pieśni starego majstra Maroyana.

Nanio odstąpił od drzwi, bo nagle przypomniał sobie 
6w kij sękaty iŁniebezpieczeństwo wiarołomnego Michasia. 
Bo i cóżby mógł powiedzieć na swoje uniewinnienie, gdyby 
Marcyan nagłe drzwi otworzył i tuż na progu spotkał się z 
jego plecyma? A  stary ułan miał dosyć długie ręce, mógł 
go nawet i wtedy jeszcze dosięgnąć, gdyby już był w peł­
nym odwrocie!... Nanio przeszedł zwolna cały dolny ko­
rytarz, niezapominawszy kilka razy oglądnąć się poza siebie. 
Ale prócz ecna lakierowanych swoich bucików, nie usłyszał 
żadnego szelestu, żadnego westchnienia *...

Stanął w bramie i przypatrywsł bię ludziom na rynku. 
Był to właśnie dzień targowy. Baby z całej okolicy dały 
sobie tutaj rendeuz-vous, i pousiaduły z najroz,maitszemi 
artykułami życia. W. mieście tern bowiem nie b jło  jeszcze 
społeczeństwo tak uregulowane, aby na każdy artykuł poży­
wienia ludzkiego osobna była targowica. Wszystkie potrze­

by do życia mieścilj się w rynku, jakby w wielkiej jakiej 
encyklopedji. Wszystko było tu „pele-mele", a ówczesna 
gospodyni miała tę wygodę, jaką nam dzisiaj każda 
encyklopedja daje, że na przestrzeni kilkunastu kroków 
mogła wszystkiego dostać, zaccąwszy od cebuli aż do ogfir- 
ków Kwaszonych. Rozumie się, że jak między prozą nasze­
go życia porozrzucane są tu i owdzie ideały, tak i między 
arbuzami., kapustą i marchwią, leżały także ccntofolje, gwoź 
aziki, lewkonie i białe śliwki. Również i pomidory liczyły 
się do ideałów targowicy, a róże i gwoździki patrzyły na nie 
z góry, jak na jaką kontrabandę w krainie ideałów.

Nanio stal w bramie i patrzał się na ten ustawiczny 
wir przekupek i kucharek. Z  każdego koszyka można było 
poznać usposobienie i zamożność gospodyni. Koszyk był 
indywidualnym obrazem domu, ale oraz i tabulą krajową, 
z których rubryk można wznosić o stanie finansowym. Tr_ 
obok garnca kartofli leżał cienki płatek mięsa, uwieńczony 
dla efektu dwoma pietraszaami, a tam gdakała kura obok 
koguta z uciętym grzebieniem, który dopiero co pic ć prze­
stał, chcąc jak złoczyńca szczerem wyznaniem swojego stanu 
wyratować się oa Kary śmieici!... Rzadko, bardzo rzadko 
wychylał Arę z koszyka buAet róż lub gwoździków, a najczę­
ściej pokrywały prozę życia pąsowe pomidory, chcąc gwał­
tem uchodzić za poezję...

Bawiła Nania ta lustracja koszyków mie.skich. I  nie 
wiedział biedny, jakiemi drogmi prowadzi Opatrzność czło­
wieka do jego szczęścia!... Nie wiedział, że ideały nasze, 
o których niektórzy twierdzą, że pochodzą z przypomnień 
życia przed urodzeniem naszem na ziemi, odnoszą się naj­
częściej do tej ziemi i do tego co ta ziemia wydaje!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O sprawie robotniczej
donieść możemy te pocieszające objawy, że pomimo wszel­
kich przeciwników jacy się znajdują i starają wmówić nawet 
cesarzowi, że robotnicy nie uznają jego wspaniałomyślności, 
że okażą się niewdzięcznemi, cesarz trwa, silnie w swem 
postanowieniu, aby robotników los polepszyć i aby wpłynąć 
na pracodawców, żeby stosunek pracy i wynagrodzenie od- 
odpowiednio było unormowane —  i dla tego to wyraził się, 
że nic go nie potrafi powstrzymać od raz powziętego przed­
sięwzięcia. I  „mam nadzieję, mówił cesarz, że moje zamiary 
się spełnią, a wówczas będę miał ten błogi spokój na 
sumieniu, żem powinności mojej zadość uczynił.* Zgodnie 
też z myślą cesarza, jakeśmy to już wspomnieli kD. kanclerz 
wystał zaproszenie na konferencyą w sprawie robotniczej, 
do Berlina.

Po wyborach, 26-go lutego rozpoczną się już narady —  
a przed innemi ma być wziętą pod rozwagę sprawa robotni­
cza. Mówią też, że przyjdą do skutku stale komissye robo­
tnicze po kopalniach. Mają być obrani z pomiędzy 
robotników i rzemieśiaików delegaci, aby zdanie swe sami 
przed uchwaleniem prawa wypowiedzieli Otćż pod taKiemi 
warunkami możemy prawie byc* pewni, że poł-żenie klas lu­
du pracującego na lepsze się zmieni. Tę nadzieję pozwala 
nam mieć także mowa. którą w zeszły piątek cesarz nie­
miecki na zebranej radzie państwa wygłosił, a która 
bardzo jest dla robotników przychylną. Mowę też tę podaje­
my w całości:

Mości Panowie, członkowie rady stanu! Reskryptem 
moim z dnia 4-go lutego pouczeni zostaliście, iż chcę wy­
słuchać opinii rady państwa co do środków, janich wyma­
ga lepsze uregulowanie stosunków stanu robotniczego. W y­
sokie stanowisko, jakie rada państwa w monarchii zajmuje, 
wymaga, iżby ważne kwestye na tern polu, wyczekujące po­
myślnego rozwiązania były orzez was gruntownie zbadane, 
zanim przyszłe projekta do praw przysłane będą ciałom 
parlamentarnym, którym ostateczna decyzya według konsty- 
tucyi przysługuje. Kładę wagę na to, aby rada państwa, 
złożona z różnorodnycn sfer zawodowych, sumiennie zbadała 
zamierzone przezemnie projekta i ich praktyczność, wyko­
nalność i doniosłość. Poważnem i wielkiej odpowiedzialności 
jest to zadanie, a opiekę, jakiej udzielić należy robotnikom 
w obec samowolnego i nieograniczonego wyzyskiwania siły 
roboczej, co do rozległości jej, określić według praw ludz­
kości, z uwzględnieniem ograniczonej według przyrodzonego 
prawa rozwoju pracy dzieci i ważnego pod względem moral­
nym i ekonomicznym dla życia rodzinnego stanowiska kobiet. 
I  inne stojące z tern w związKU stosunki stanu robotniczego 
wymagają polepszonego uregulowania. Przy tern rozważyć 
należy, aż do jakiej granicy przemysł nasz, przez surowe 
przepisy la  korzyść robotni iów, zwiększone obciążenie ko­
sztów produkcyi wytrzymać może bez poniesienia przez le­
pszą opłatę robotnika szkody w ubieganiu się o lepsze na 
targu światowym. Przez to zamiast polepszenia sprowadzi­
łoby się szkodę dla sytuacyi robotniKÓw. Potrzeba więc w 
wielkiej mierze rozumieć rozwagi. Albowiem szczęśliwe 
rozwiązanie istniejących kwestyi jest tern ważniejezem, o ile 
ono stoi w widocznym wzajemnym stosunku z międzynarodo­
wi em porozumieniem się o nieb.

Równie ważue dla utrzymania dobrych stosunków mię­
dzy chlebodawcami a robotnikami są kwestye, w jaki spo­
sób można będzie upewnić robotników co do tego punktu, 
aby za pośrednictwem zaufanych reprezentantów brać mogli 
udział w regulowaniu wspólnych czynności i interesów. 
Trzeba będzie dążyć ku znalezieniu łączników między re- 
prezentacyą robotników s państwowymi urzędnikami —  tak 
aby roootnicy znaleźli możność wyrażenia życzeń swych i 
interesów w sposób wolny a pokojowy —  a władze państwo­
we mogły znów z drugiej strony badać życzenia bezpośre­
dnio interesowanych i bezustanne mieć informacye o stosun­
kach i usposobieniu robotników.

Nie zaprzeczam tego, że na tern polu właśnie nie możm 
środkami państwowej natury osięgnąć wszelkich pożądanych 
ulepszeń. Pozostaje tu szerokie pole dla dzieła miłości 
bliźniego, dla Kościoła i szkoły —  które uzyznić mogą i do 
pełnej skuteczności doprowadzić tc, co pudejmą prawne prze­
pisy- Odnośne projekta niezwłocznie zostaną przedłożone.

Postanawiam, aby w odnośnych naradach udział wzięły 
oba wydziały dla handlu, przemysłu, budynków paolicznycb, 
kolei i górnictwa —  którym dodano jeszcze pewną liczbę 
rzeczo/.nawców. Wzywam członków obu wydziałów, aby się 
zgromadzili w dnia 26-iu bm. Referentem będzie nad- 
burmistrz p. Miąuel, korespondentem tajny radca finansów 
p. Jencke. Zastrzegam sobie —  że po ukończeniu obrad 
wydziałowych v’yznaczę termin zejścia się rady stanu. —  
Teraz zaś życzę Panom w pracy niniejszej, błogosławieństwa 
Niebios, bez którego daremne jest wszelkie ludzkie dzieło."

Przegląd polityczny.
Z  różnych stron donoszą, że niemieckie zaproszenie 

na międzynarodową konferencyą w sprawie ochrony robotni­
ka doręczone juz zostało gabinetom. Z  Berlina piszą Uo 
„Beri. Tageblatt“ : „Zaproszeni na konferencyą w sprawie
ochrony robotnika, które niemiecki poseł Bulów wręczył 
Radzie związkowej ma formę okólniKa, wystosowanego przez 
rząd Rzeszy do wszystmch państw, które ani nie wychodzi 
po za granice zakreślone w okólnikach cesarskich, ani też 
ich treści dokładniej nie opisuje Widocznie pragną Niem­
cy nasamprzód zapewnie sobie współudział państw w konfe­
rencyi a potem dopiero wystąpić z swoim programem. 
Rada związkowa zastanowi się nad zaproszeniem w najbliż­
szym czasie.

—  W zaprzeszły wtorek wieczorem odbyło się w W ro­
cławiu b .rdzo liczne zebranie wyborcze tamtejszego stron­
nictwa centrum. Na zebranie to stawiła się także pewna 
liczba socyalistów, którzy jak się to wykazało, chcieli zakłó­
cić spokój zebrania i spowodować jego rozwiązanie, ale za­
nim się spostrzegli, znaleźli się po za drzwiami sali. Ze­
braniu przewodniczył prezes związku centrum, hr. Ballestrem 
wygłoszywszy dłuższą mowę. Oprócz niego przemawiał 
bardzo obszernie adwokat dr. Porach z Wrocławia.

—  Deputoway Eynern, który w ostatni wtoreK przema­
wiał w Remscbtid za narodowo-liberałnym kandydatem do 
parlamentu na okręg wyborczy Lennep-Mettmann, przyto­
czył w swej mowie słowa, któie w kwestyi socyalno-poli- 
tycznej cesarz- miał wypowiedzieć na wieczorze u księcia 
Bismarka, a które niezawodnie w.elkie wywrą wrażenie. 
Otóż j “'den z z i proszonych gości —  mó wił p.  Eynern —  
w ogólnej rozmowie o ustawodawstwie socyalnem wyraził 
przekonanie, że choćby nie wiedzieć co uczyniono dla czwar­
tego stanu, ten nigdy a'e uzna tego. Na to miał cesarz po­
wiedzieć dosłownie, co następuje: „Czy zyskamy wdzię­
czni ść, czy niewdzięczność za nasze usiłowania, skierowane 
do poprawienia doli klas pracujących, to wcale nie wpły­
nie na te usiłowania. Mam to przekonanie, że starania 
państwowe doprowadzą nas do celu, to jest pogodzą klasy 
pracujące z ich stanowiskiem w obrębie porządku społeczne­
go. W  każdym razie zapewnią nam te usiłowania w;e 
wszystkiem, co uczynimy, spokojne sumienie."

-— pomyśIne vuadomości z Ugandy potwierdza obecnie 
także telegram „Times’ a“ z Kairu, wedle któiego Schweiu-' 
furtb otrzymał wiadomość, że Mwanga jest znowu królem 
Ugandy. Zniszczył on podobno okręty przewożące niewolni­
ków i jest przychylny chrześcijanom.

— W  kołach konserwatywnych (przeciwników postępu) 
wywołały okólniki cesarskie wielkie niezadowolenie, którego 
wyraz znajdujemy w wydanej przez deputowanego Helldorfa. 
członka Bady stanu „Konservative Korespondenz." Czyta­
my tam, że „całe zachowanie się w obec ruchu robotników 
nosi na sobie piętno bardzo niebezpiecznej jednostronności... 
Miliony robotników, którzy się wśród dzisiejszych stosunków 
swoich czują zupełnie zadowolonymi, dowiadują się dopiero 
z naszych uroczystych przyrzeczeń i publicznych oświadczeń, 
że mają powód do niezadowolenia a następstwem tego bę­
dzie że nakłonią swego ucha tym Stronnictwom, które im 
się przedstawią w charakterze powołanych doradzców w 
takiem położeniu...."

— Znany podróżnik niemiecki po Afryce, Gerhard 
Goblfs wzywa w gazecie kolońskiej ziomków swych, aby ze­
brali dla Emina paszy sumę 500.000 m., któraby mu 
umożliwiła podjęcie nowej wyprawy do Afryki i Dowrót do 
Ugandy i Umoro, gdzie —  wedie Rohfolca —  samo jego 
ukazanie się wystarczyłoby do odzyskania opanowanych 
dawniej przez niego prowincyi.

H ie iticy . W sprawie społeczno-politycznego okólnika do 
kanclerza, piszą z Wiednia co następuje: Książę Bismark 
wysłał 3-go lutego do niemieckich posłów w Wieuniui Rzy­
mie poufne pismo, w którem poleca im zoadać o ile Austrya 
i Włochy wzięłyby udział w zaprojektowanej cesarskiemu 
orędziami międzynarodowej konferencyi. —  Udział Austryi 
zdaje się już być pewnym. —  Francuzka gazeta „Temps" 
przypisuje bardzo wielkie znaczenie obu orędziom (pismom 
czyli okóluikom) cesarza Wilhelma, w sprawie konferencyi 
robotniczej.

— Wedle słów organu p Pindtera, do złożenia tek1 
ministra handlu spowodowały księcia Bismarka ostatecznie 
pono strejki (bezrobocia) które wyprowadziły po­
trzebę uregulowania sprawy robotniczej. — Według „Nordd. f 
Allg. Ztg.“ kanclerz już od dawnego czasu myślał wybrać 
sobie zastępcę do spraw kościelnych, jednakże na to byłoby 
potrzeba utworzenia nowego samodzielnego urzędu dla spraw 
kolonialnych, przeto musiał tej myśli zaniechać, a uwolnić 
się lylko od teki ministra Handlu

—  W  niedzielę zaprzeszłą odbyło się w Kolonii posie­
dzenie nadreńskiego centrum, w którem oprócz znacznej 
liczby członków brał udział i dr. Windhorst, wygłaszając 
długą niezmiernie mowę, w której skreślił zadanie partyi 
centrum. To też gdy się następnie ukazał na ulicy, tłamy 
ludu urządziły owacyę na cześc jego.

—  W  Borkenbeim zebrały się liczne zastępy wyborców 
woluomyśinycli, a kiedy już przewodniczący zagaił posiedze­
nie, komisarz policyjny, z powodu niebezpieczeństwa, zała­
mania, się podłogi w sali, która byia według jego zdania 
bardzo przepełniona —  rozwiązał posiedzenie.



— Na zebraniu przedwyborczem w Bochum wybrano 
górnika Bringewalda na kandydata do parlamentu niemiec­
kiego.

—  Następnie według późniejszych wiadomości Centrum 
postawiło jako kandydata barona Schorlemera z Alstu, któ­
ry przyjął ̂ kandydaturę do parlamentu.

—  Do Afryki wj siano znów jednego majora, 10 ofice­
rów i 30 podoficerów dli majora Wissramma, który tam 
walczy z murzynami. Żoluierze majora Wissmanna s^Ldi-ją 
się jak wiadomo ze zwerbowanych za drogie pieniądze mu­
rzynów i mieszkańców, a jedynie tylko oficerowie i podoficerowie 
są Niemcami.

Austrya Dzienniai nietylko austryackie ale i nie­
mieckie, nawet francuzkie, podnoszą wysoko znaczenie ugody 
czesko niemieckiej i zgadzają się z tern, że Austrya zyska 
przez tę ugodę wiele na potędze i na, znaczeniu w Europie. 
Walka stronnictw w radzie państwa przycichnie, chociaż, o 
ile nam się zdaje, nie na długo, bo któż może wiedzieć, czy 
ugoda ta wszystko złe usunie i wszystkim walkom koniec 
położy, tudzież czy będzie trwałą, okaże się to wkrótce.

A o s y a .  Z  Petersburga donoszą, że komisya rewidu­
jąca programy gimnazyów klasycznych postanowiła podwoić 
liczbę godzin języka rosyjskiego we wszystkich klasach, 
zmniejszywszy odpowiednio ilość lekcyi ’ ęzyków- łacińskiego 
i greckiego.

Francya. Książę Filip orleański, syn hrabiego Pa­
ryża od kilku już dni pcdlega wszelkim przepisom 
normującym warunki życia zwykłych więźniów —  z wy­
jątkiem kwestyi pożywienia, skazany on jest na 2 -letnie 
Więzienie.

Dyrektor więzienia prosił księcia, aby mu dał spis tych 
osób, któreby pragnął widywać. Książę Filip spisał 18 
nazwisk —  między niemi 7 imion członków rodziny or­
leańskiej.

Po upływie 10 dni przepisowych, w których skazany 
ma prawo do apelowania przeciw wyrokowi, książę przenie­
sionym zostanie do jednego z wię/.ień prowincyonalnych, 
najprawdopodobniej do Loos, w departamencie północy.

Podobno prezydent rzeczypospolitej francuskiej ma za­
miar ułaskawić księcia ale dopiero po niejakim czasie —  tak, 
że w każdym razie będzie on musiał odsiedzieć pewną 
część kary.

—  Rząd francuski zamierza zwiększyć swą marynarkę 
wojenną, to jest ilość swych okrętów wojennych o trzydzie­
ści większych okrętów i 47 łodzi, tak zwanych torpedowych, 
przeznaczonych do rzucania wybuchających pocisków To 
zwiększenie francuzkiej siły zbrojnej dziwi wielu, tem więcej, 
ponieważ i dziś już jest Francya po Anglii, najpotężniejszem 
mocarstwem na morzu.

Z  A n g l i i  donoszą, że strejk robotników j .ki wynikł 
w Londyńskich gazowniach ukończony, i to na mocy wza­
jemnej ugody. Południowa bowiem kompania gazowa za­
prowadziła na nowo u siebie ośmiogodzinną dzienną pracę, 
przyrzekając, że i dawnych swych robotników, gdy tylko 
się znajdą wakanse, na nowo przyjmie.

. .—  Czytelnicy przypominają sobie, żeśmy w swoim cza­
sie pisali o wielkim toczącym się procesie w Anglii —  
między niejąkiem Parnellem posłem Irlandzkim, a. redakcyą 
bardzo bogatej gamety „Teims." Gazeta ta wydrukowała 
oszczerstwa przeciw Parnelowi, których mu naturalnie 
udowodnić nie mogła. A  autor tych oszczerstw niejaki Pi- 
gott, jakeśmy to również donosili, odebrał sobie wówczas 
sam życie. Gazetę tę Parnell zaskarżył, Process długo 
się ciągnął. Aż oto teraz się skończył i to na korzyść 
Parnella, któremu redakoya „Teimsa“ ma zapłacić sto tysięcy 
wynagrodzenia.

Hiszpania, We czwartek odbyło się w Madrycie 
wielkie Zgromadzenie republikanów, na kcórem do 8000 osób 
udział wzięło.

Turcya. Rząd turecki pono ażeby pozyskać sobie 
Kreteńczyków, zamyśla zmienić wydane dla nieb przed 
kilku miesiącami surowe prawa.

Ameryka. W  Torento, w kraju Kanada, w pół­
nocnej Ameryce, spalił się gmach uniwersytetu czyli Aka­
demii, a w nim bimjoteka obejmująca 33,000 książek.

Odwołanie.
W  zeszłym numerze za „Kurjerem Poznańskim zaznaczy­

liśmy, że najwyższa władza duchowna, niedozwolila W . ks. 
doktorowi Jażdżewskiemu przyjąć nadal mandatu, dzisiaj 
zaś — jak się z tegoż „Kurjera Poznańskiego1' dowiaduje­
my, że na prośbę komitetu prowincjonalnego, w ostatniej 
chwili władza duchowna udzieliła pozwolenie głosowania 
na ks. dr. Jażdżewskiego, który jest więc kandydatem na 
Koźmin-Krotoszyn.

Za to znow Komitet wyborczy prowinc. na W . Ks. 
Pozn. donosi, że władza duchowna nie pozwoliła ks. pro­
boszczowi Taschowi z Leszna ubiegać się o mandat 
poselski.

Korespondencya „Gwiazdy Piekarskiej. “
O r z e g ó w ,  11 luty.

bzanowny Redaktorze! Dziękując za pomieszczenie w 
Nr. 10-tym mojej korespondencyi —  ośmieliłem się i dziś 
coś napisać, i o umieszczenie uprzejmie poprosić, ale rzecz 
to bardzo smutna.

„Oto u nas tu 9-go b. m. rozpoczęło się 40-to godzinne 
Nabożeństwo, a jednocześnie i Towarzystwo Strrży Ogniowej 
wyznaczyło na ten d: ień o godzinie 2J/* zgromadzenie. Ze 
zaś do Straży Ogniowej większa część mężczyzn należy —  
a nieomal wszyscy do Różańca ś-go, którego członkowie po­
winni w swoich godzinach klęczeć i złożyć adorację utajone­
mu w Przenajświętszym Sakramencie Chrystus v i Panu —  
cóż się więc (Lieje —  oto jedni, co nie należeli do Straży, 
poszli do kościoła na Nieszpór —■ a drudzy jako członko­
wie Straży poszli na salę p, R., sUrozakonuego, gdzie się

i -h zgromadzenie odbywało —  opuścili więc i Nieszpory — 
i Różaniec, aby tylko być na Zgromadzeniu —  a czemu —  
bo się bali kary!! N, N.

P r z y p  R e d a k c y i .  Prawda, że rzecz bardzo smutna, 
urządzanie zgromadzeń, lub jakiclikolwiejr posiedzeń podczas 
Nabożeństwa, bo się odciąga ludzi od Boga —  dziś właśnie
— gdy nam łaski Bożej najwięcej potrzeba. A  jeszcze da­
leko smutniejsze, gdy wypadło tak rzadkie odpustowe 40-to 
godzinne nabożeństwo, żeby wówczas jak na szyderstwo K o­
ściołowi, urządzać Zgromadzenie chociażby dla tak nieodzo­
wnie potrzebnego Towarzystwa, jakiem jest Straż Ogniowa.
—  Według nas potrzeba było poprosić kogo należy, ażeby 
zgromadzenie zwołanem było dopiero po Nabożeństwie tegoż 
dnia— albo za tydzień w następny, po Nieszporach w niedzie­
lę. A  nie byłoby i Towarzystwu szkody —  i lud byłby 
mógł być na calem nabożeństwie. Niochżeż o tum na 
przyszłość członkowie pamiętają —  i zawczasu Zgromadzenie 
na inną porę, aby Nabożeństwu nie przeszkodzalo, postanowią.

Z  p o d  B y t o m ia ,  na Miejskie,, Dąbrównu
Jużem czytał i czytam dość często „w Gwiaździe Pie­

karskiej" dużo o różnych ludziach • pobożnych i niepobożnycb. 
Boć i tak też jest na tym Bożym ś wiecie, że dużo wezwanych, 
a mało wybranych. A  wiele takich pomiędzy kobietami, a 
nawet i matkami. Jak to właśnie u nas się dzieje, o czem 
by nikt nawet nie pomyślał. Jak przyjdzie niedziela, to 
taka pani matka, cały dzień by w kościele siedziała, od 
rana aż do wieczora— a iw  tygodniu jeszcze Ale cóż z tego 
—  kiedy np. mając córkę, jeszcze 16-tu lar niemającą, 
pragnie ją co prędzej za mąż wydać. I  co robi ? oto bie 
rze sobie tak zwanego kwatei uika do domu —  a córuuię 
za druchnę mu zamawia. Oj biada! biada! z kogo zgorsze­
nie wj chodzi —  lepiejby było gdyby ją Katechizmu nauczy­
ła, bo np. jak jej się ksiądz spyta, ćo to jest stan mał­
żeński, to mu pewno odpowie, jak to już się nieraz przy­
trafiło: „że stan małżeński —  to nieprzeliczona miłość!" —  

Jeden z Czytelników „Gwiazdy Piekarskiej."

Wiadomości z b liska i z daleka.
N. Piekary, 20-go lutego.

—  Wszystkich życzliwych pismu naszemu, prosimy 
usilntp, aby po ukuńozemu wyborów i policzeniu głosów, 
raczyli nas powurdomić o rozullacie wyborów we właściwych 
okręgach. —  Jakeśmy to już nieraz powiedzieli — i dziś 
jeszcze nadmieniamy, że koszta podjęte dla nadsyłania 
nam korespondencyi z wiadomościami ogół obchodzącemi, 
chętnie zwrócimy.

B y t o m . Tutejszy sąd przysięgłych dnia 7-go b. m. 
skazał 15-to letniego Franciszka Mazur z Królewskiej huty 
ua 1 rok więzienia, ponieważ mimo swego wieku młodego, 
popełnił on już trzy kradzieże. Na drodze z Królewskiej 
huty idąc, skradł or. jakiejś nieznajomej 3 marki; 28-go 
stycznia b. r. również nieznajomej kobiecie na dworcu Ka­
towickim skradł 6 marek 50 fen. i kartę podróżną do 4-tej 
klasy —  nareszcie przy pogrzebie w Siemianowicach, pe­
wnej wdowie 32 marki. Połowę skradzionych pieniędzy, 
znaleziono jeszcze u małoletniego kieszonkowego złodzieja w 
czasie jego aresztowania. Resztę stracił on jak sam wyznał 
na łakocie etc. —  Otóż to znów jeden przykład więcej zł e- 
go wychowania!!

—  Zaś Górnika Jana Gześlika z Królewskiej huty, 
skaza! sąd ten na rok 1 i 6 miesięcy więzienia, za to, że on 
w końcu zeszłego roku w kłótni z górnikiem Kozielskim, 
bez ceremonii, wyjął brzytew i zadał temuż kilka niebez­
piecznych ran. Prokurator żądał 3-ch lat więzienia —  ale 
sąd zmniejszył wjrok do 1 roku i 6 miesięcy.

I Ł r ó le w j l ia  łiu ta . W e wtorek wieczór około i-inęi 
godziny zastrzelił się tu rewolwerem 70 letni obywatel, mia­
nujący się niejakim Nieskim, kupcem z Poznania. W  pi­
śmie złożonem Magistratowi podał za przyczynę samobój­
stwa chorobę nieuleczaleą. Jednocześnie w pismo to za­
łączył 60 marek na koszta pogrzebowe. Podał również 
adress syna swego w Wrocławiu mieszkającego i polecił, 
aby go natychmiast zawiadomiono. W  portmonie znaleziono 
4,94, o których biedaa ,eszcze 2,50 za hotel i 80 fen. na 
piwo hotelowemu słudze przeznaczył. Wiaściwe jego 
nazwisko jest Karol Liidtke z Wrocławia.

—  "W zaprzeszły piątek rozpoczął się tutaj w gimnazyum 
egzamin abituryencki czyli egzamin dojrzałości, jak właściwie 
po polsku się mówi. Do egzaminu tego stanęło 5-ciu uczni.

H u ta  L a u r y . Na drodze du Bytkowa zamordowano 
z soboty na niedzielę 19-to letniego robotnika Grunta wraca- 
cającego z wypłaty za swoją robotę (z Geldtagu) miał on 
około 60 marek. Po ograbieniu go z pienięozy i zegarka, 
trupa wrzucono do poblizkiej studni. Mordercą ma być jak 
nam doniesiono niejaki Boncol z kilku towarzyszami, mają- 
cerni od 17 do 19 lat wieku. —  Otóż znów dowód zdzicze­
nia naszej młodzieży.

Z  G l iw i c  donoszą, także, iż dostrzeżono w rzezalni 
przy biciu wieprzy przez rzeźnika p. Brendel. na jednej 
sztuce już zabitej trychiny.

—  Z  Gliwic donoszą iż tamże, w pobliżu Gierałtowic 
natrafiano na nowy pokład węgla, na gruncie rządowym.

Słysse. Sąd tutejszy skazał w tych dniach pewnego 
chałupnika za połamanie 18 drzewek nade drogą na 4 lata 
więzienia. (Niech to będzie przestrogą dla innych).

Z g o r z e l i c e .  W  zeszły poniedziałek znaleziono ro­
botnika Schonwaldera w letnim domku przy ulicy Konsular­
nej powieszonego. Do samobójstwa tegoż spowodowało go 
oprzykrzenie sobie życia.

'I* B e r l in a .  Kontrabandzista DSring, który w roku 
zeszłym domowi bankowemu firmy Szappach i Komp. z 
95.000 markami umknął i tak krzyżował drogi swoje,„ że go 
pochwycić nie można było obecnie go złapano na Ślązko- 
czeskiej granicy, około Jeleniogóry (Hirscbberg). Za 
sprawki te skazano go na 4 lat więzienia i 5 lat dozoru 
policyjnego.

P o z n a ń  Pewnej nooy podrzucono ta znowu jak

pisze „Pos. Tghl." polskie odezwy soćyalistycznc zatytuło­
wane : do polskiej ludności robotniczej w poznańskiej krainie 
polskiej", zawierające zwykłe żale i frazesy o ciemiężeniu 
robotników itp., a zakończone słowy : „niech żyje organizacya 
robotnicza i powszechna socyalna rewolucya!" Kandydatem 
sooyalistów jest, jak wiadomo, introligator Janiszewski. 
Podobno udało się policyi przyaresztować jednego z szerzy- 
cieli tych odezw.

Opowiadano nam, że przed dworcem kolei żelaznej 
aresztowali komisarze kryminalni pp. Kascnlaw i Missbach 
trzech socjalistów, i to jednego obcego, przy którem znale­
ziono mnóstwo pism socyalistycznych. (K . P .)

G n ie z n o .  W  niedzielę wieczorem zarwał się na je­
ziorze 70-letn robotnik Wawrzyn Zatarga z Ławiczna, po­
wracając z Gniezna do domu. Wyratowano go jeszcze 
szczęśliwie, ale przeniesiony do domu niebawem duGha 
wyzionął.

W  T y l ż y  na podwórzu więzit nuem ścięto temi dnia 
mi skazaną w dniu 5-m października r. z. na śmierć za 
popełnione morderstwo niejakąś Elskę Weoer. Jej mąż 
również w tej sprawie na śmierć skazany, powiesił się w 
więzieniu.

H a s z c z o r .  W  sobotę znalazła śmierć w jeziorze 
osionińskiem 25-letnia Weronika Ciesielska z Osłonina. 
Powracała ona wraz z bratem swoim i siostrą z lasu, wio­
ząc na sankach drzewo. Na jeziorze zarwał się lód i 
wszyscy troje wpadli pod wodę. Brat się najprzód wyrato­
wał, a następnie dopomógł się wydobyć młodszej siostrze. 
Starsza dostała się pod aanie i drzewo i nie można jej 
było dopomódz. Zwłoki jej wydobyto dopiero po dłuższym 
czasie.

P i ła .  Przed kilku dnumi przy struganiu ćwikły za­
cięła się nieznacznie w palec 8-ietnia córka gospodarza J. 
R-iffela. Na ranę z początku wcale nie zważano. Kiedy 
jednak nabtąDi’ y niezmierne boleści, przywołano lekarza, 
lecz juz było zapóźno. Nastąpiło bowiem zatrucie krwi i bie­
daczka na trzeci dzień umarła.

—  Przed kilku dniami znaleziono w lesie niedaleko 
Iiuncowa leśniczego, który był przywiązany do drzewa i w 
tym stanie pozostawał przez dwa dni i jedną noc- Zrobili 
mu to złodzieje drzewa za to, że im przeszkodził w kra­
dzieży. Dotychczas ich nie wyśledzono,

O ls z ty n . Straszne nieszczęście wydarzyło aię tem' 
dniami pomiędzy Bartegiem a Olsztynem. Jakiś człowiek, 
wiozący drzewo z miejskiego lasu, spadł z woza pod kołc, 
które gc tak szkaradnie pokaleczyły, że jeszcze tego sam igo 
wieczora umarł.

Po*i: H a g r a b o w e m  wydarzyło się wielkie nieszczę­
ście. Krawiec Z . z Szarejki, który był zatrudniony przy 
kolei, szedł po to rze kolejowym do domu, w którym go 
oczekiwała bardzo chora żona. W  pośpiechu nie zważał Z . 
na pociąg wracający z Wystruci, gdy nagle lokomotywa go 
pochwyciła i wlokła dwa kilometry. Gięło nieszczęśliwego 
znalezfi następnie robotnicy fabryczni z odciętą nogą i 
zmażdżoną głową.

P o d  W y :;tru c ia , nr majątku M wydarzył się smu­
tny wypadek. Inspektor gospodarczy udał się w niedzielę 
wieczorem do obory, aby być przy poaawaniu paszy bydłu 
Gdy wszedł napotkał stróża domu kłocącgo się z dwoma 
Darobkami. Inspektor wkroczył w to ' nakazał spokój. 
W  tem jeden z parobków uderzył inspektora kilka razy 
silnie laską, a tenże rozzłoszczony, pobiegł do domu po re­
wolwer i nie namyślając się długo, strzelił do paroDka i 
trafił go tak nieszczęśliwie, że ten po para minutach zmarł 1 
Z  żalu za ten postępek odebrał sobie inspektor także na­
tychmiast życie, strzeliwszy sobie w usta.

W  S ten u ia l w prowincyi saskiej sąd przysięgłych 
skazał na śmierć robotnicę z pod Tucholi, za zs Sicie dzie­
cka drugą robotnicę na trzy lata , trzy miesiące więzienia 
za takiz sam czyn, ale przy okolicznościach łagodzących. Go­
ran wiccej wyjawis P’ę, że dużo dziewczyn dla tego idzie w 
dalekie strony na robotę, aby mogły bez przeszkód odda 
wać się rozwiozłoścf i rozpuście (Smutne to bardzo!!)

L e s z n o .  Na 1-go kwietnia przychodzi tu z Poznania 
trzeci oddział pruskiego pułku arlyleryi polowej Nr. 20.

R y d z y n a .  Dziewiętnastoletn1' syn gospodarza Woje- 
wi Jy, z Moraczewa, dustał zeszłego piątku niespodzianie 
napadu wścieklizn). Nieszczęśliwy został przed kilku laty 
przez wściekłego psa pokąsany, lecz gdy na razie me obja­
wiały się żadne z tego powodu skutki, zapomniano zupełnie
0 tem. Teraz dopiero odezwaia się nieszczęsna choroba. 
Chory rozbijał wszystko w około siebie, rzucił się na swą 
matkę i darł ją za włosy, atcwiając kridemu, co cię chciał 
do niegc zbliżyć, opór. Wreszcie zdołano go przv pomocv 
kilku silnych mężczyzn pochwycić, SKręnować i oddać w 
opiekę lekarską. Przewieziono go do szpitala powiatowego 
w Lesznie.

. Warszawa. Na kolei warszawsko-petersburskiej 
spalił się me dawno temu. w drodze, w pociągu rann-m 
jeden z wagonów pierwszej klasy Ogień spostrzeżono o 
2 kilometry ze s tacy a Pondery. Podróżni zbudzem ze snu, 
ratowab s.ę jak mogli, u eden z nich nie mogąc przedostać 
się przez płom.enie do drzwi, wyskoczył oknemj ranił się
1 potłukł. Jednego podróżrego nie można się było dobu- 
dzić, ponieważ spał w zamkniętym przedziale. Stał on się 
pastwą płomieni. Po odczepieniu wagonu od pociągu i stłu“ 
mieniu pożaru, pomiędzy źelaznemi szczątkami wagonu zna­
leziono zwęglone ciało bez głowy. Stwierdzno, że w tym 
przedziale jechał adwokat Dynowski z Petersburga. Głowa 
trupa całkiem zwęglona. Ani jednego punktu, nie zdołano 
uratować. Płomienie palącego się wagonu groziły przycze­
pionemu z tyłu wagonowi międzynarodowego Tow. wagonów 
sypialnych. W  zagrożonym wagonie popękały od gorąca 
szyby i lakier się pomarszczył. Pożar powstał od lampy 
spadłej na podłogę. OfiaraTwypadku, adw ,kat Pr. Dynowski

’ izna? y m był z uczynności dla rodaków przebywają­
cych do Petersburga. Przypuszczano, iż padł on ofiarą 
zbrodni, znaleziono wszakże przy nim pieniądze i zebrane 
w śledztwie dowody potwierdziły, iż uległ nieszczęśliwemu 
zdarzeniu.



* O J b f* j  IM zmarł w tych duiach w Leudyum. Na­
zywał „ię Dupont, miał dwa metry wysokości i ważył 257 
tilogr. Trumna dla tego niezwykłego niebożcz/ka była 
długa na 2,25, wysoka na 0,82 i szeroka na 1,10 m. W  
całem Leodyum nie było karawanu, na którem pomieściłaby 
się ia trumra i musiano go dopiero z innej miejscowości 
spowadzić. Nie można też było pomieścić trumny w gro­
bowcu familijnym rodziny Dupont i musiano wykopać ala 
niej grób specjalny.

1 Światło elektryczne ma być zaprowadzone w 
katodrze utrasburskiej i w tym celu odbędzie się za dni 
kilka diuga próba, podczas której palić się będzie przeszło 
sto lamp żarowych. Katedra nie tylko wewnątrz, ale i 
zewnątrz ma być oświetlona elektrycznością; 22 lamp łuko­
wych umieszczonych będzie na różnych fasadach, a znaczna 
liczba lamp żarowycn na wieży, aż do jej szczytu,

* Rząn holenderski dopomina się o zwłok: zmar­
łego w r. 1799, "ako komendanta załogi w Padwie i tamże 
w katedrze pochowanego, Fryderyka Wilhelma Jerzego 0 -  
rańśŁiego, —  wychodząc z zasady, iż krewny ten domu 
panującego spoczywać powinien w grobowcach królewskich. 
Rząd wioski przystałby z chęcią na to żądanie, gdyba Ho- 
landja nie rościła także pretensyi do wspaniałego pomnika 
druta Canovy.

t  donosimy uprzejmie, że po tak długiej przerwie, druk 
ich na nowo rozpoczęty —  i za kilka dni ukaże się Zeszyt 
I I  gi, który zawierać będzie cuda, za laską Najświętszej 
Maryi Panny Częstochowskie!, przed Jej najcudowniejszym 
Obrazem wyproszone. W  dalszym też ciąga wychodzić będą 
i następne Zeszyty —  jeden za drugim <, kolei. Chodzi 
tylko o to, aby Wielbiciele N. M^ryi, nie ociągali się z na­
bywaniem wyszlych już z druku Zeszytów —  gdyż od tych 
rozejścia się, zależeć będzie prędsze wyjś.ie następnych.

W  przysziym tygodniu Zeszyt ten już wydawanym będzie

Eurs pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,22 Mrk.
Floreny wagi Mistryticldei 1,72 Mrk 
Banknoty francuskie aa 100 fr — 80t.

— Polakom w Berlinie niniejszem donoszę, iż w 
kościele św. Piusa, na Pallisaden-Strasse 73, w każdą nie­
dzielę i w każdą uroczystość odprawia się o godzinie 10-tej 
zrana polskie nabożeństwo. Ksiądz Frank.

J*© w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i  d r w g e r y a e h  eą na sk-P- 
d*ie Fay’a prawd-iwe sodeńSkie pastylki ndueralne po 85 fen. pudel' o. 
Pastylki t<f*d/i-Unjij bardzo ssuteear ie pr/.y a s a f le g n i ie n lH , u s u ­
w a j ą  p r ę d k o  i st le h r y p k e  i okazują się jak Żaden inny 
środek n a j p r z e i l u i e j s z e i u  l e k a r s t w e m  w  m e e z ą e y n i  

| k a s z l u  © sól>  c i e r j . i ą e j « Ii a a  p l n ł t .  W tym przypadtu 
należy się 3—5 pastylek w gorącem mleku rozpuścić i po trosze 
wypijać.

Szanownym Prenumeratorompa miątkowego dzieła

„ O D R O B I  NY“
ze Stora Królewskiego Królowej Mleka i Zie­
mi Itiajświętozej Joga Rodzi cy Panny Maryi

(Za wszelkie Ogłoszenia, oraz za Reklamy podane poni­
żej, Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności.)

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z ania 19 lutego 1889.

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Kartofle za eetnar od 1,50—2,00 marek.
Masło za f u n t ................................... '. .
Jaja za kopę ..........................................
Siano za 50 klgr...........................................
Słoma za kop. a 600 k l g r . ...............................................38.00

od Marek do Murek
8,30 — 9,30
8 50 — 8,75
7,15 — 8,90
7,70 — 8,30
7.2£ — 9,00

1.30 — 1.40
— 4,00

3,10 — 3,50
. 38.00 — 42,00

Balowe snaterye jedwabne od 95  f. do 14,80
mk. za metr gładkie prążkowate i miąszane przesyła cząstki 1 w cą* 
łuści, oclone i opłacone fabryka fi!. U e n u e b e r g ;  [c- k. li- 
werant nadw ] K i i r i c l i .  Wzory odwrotnie. Od listów 20 fen. 
porto.

(N A D E  S Ł A E O.)
Uwaga dla p a lę e y e h !

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie tytunie, 
niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkau“ J. F. J. Komendzińskiego 
w Drożnie, a zapewne się nie oszuka,

 *   A m .alorzy i  zn a w cy  papierosom .

W leditkcyi „Gwiazdy P iek arsk iej44 
w Bytom iu na (x. SI.

przy ulicy Gliwickiej Nr. 13. 
wyszły i tamże są do nabycia

„Easniia pwsyjoa"
śp ks. T/tBojanowskiego, misjonarka 

z Waidzawy.
Egzemplarz ten zawiera: „Słowo Boże,“ Ma

jrodę pupielcowąy następnie na I-szą 
Passyę: „O zluści grzechowej® —  z Taiei.mic
krwawego potu Chrystusa w Ogrójcu. —  Ma Il-gą  
Passyę: „O zaślepieniu.11 z Tąjemn cy pojmaniu
Chrystusowego. —  Ma I I  I - c i  Passyę: „O
zacności duszy ludzkiej11 —  ■/. Tajemnicy ubiczowa­
nia Jezusa Chrystusa. —  Ma IV»tćj Passye: 
„O  staraniu się o zbawienie;11 z Tajemuic ukorono­
wania cierniem Chrystusa. —  Ma V»tę Passy ę : 
„O  duchu pokuty chrześcijańskiej11 z Tajemnicy 
ukrzyżowania Chrystusa. —  Ma Yl-te, Passyę: 
„O  okolicznościach Męki Jezusa Chrystusa11 oraz

Dwa kazania ua „ W i e l k i  Piątek11
1-sze „O  siedmiu słowach Pańskich na k”zyżu;“
2-gie „O ódnowieriu męlri Chrystusowej grze­

chami.11
Cena egzemplarza 1,50 M. —  Handlującym 

odpowiedni rabat.
'Wszelkie żamówieuia z dalszych stron usku­

tecznione będą bez zwłoki.
St. E. Czerniejewski

wydawca.
Tamże Bą i inne wydawnictwa, według oznaczo­

nego wewnątrz katalogu do nabycia.

mmi
pod „złotą gwiazdą11 

(zum Goldnem Stern) w Ott- 
machau w rynkn, mający salę 
jest z calem inwentarzem do 
sprzedania, aioo znowu do 
wynajęcia. Objęcie od 1-go 
kuietira 1890. Wiadomości 
udzńdn tylko właścicieliŚrnst Vog*t,

fabrykant maszyn 
w Ottniacliau.

Lute Mi
Residentliche Stimmungsbilder
(168 Seiten), elegait. gebun- 

, Preis 1,20 Mirk, ver-l n,
seride fr nco gegen E nseu- 
dung von Briefmarkęn A. S. 
L i t la u e r ,  Berlin C , Burg- 
strasse 31.

0 =

B i t l e  z n  l e s e n !
In keiner katholischen urd ’ n keiner ehrist- 

glaubigrn protestantischen Familie sollte das n&ch- 
fehende, demnachst erscheiuende interessante 

Buchlein fehleu:

Der w a l i r e l G e s c l i i c l t f o r s e l e r
oder:

Der kleine Jansson.
Yon X . Y. C.

48 Seiten broschiert.
Mit dem Bildniss des Pralaten Dr. Janssen. 

Preis 75 Pfg.
Gegen Einsendung von 85 Pfg. in Briefmarken 

liefert jede Buchhandlung,, sowie der Dnterzeichnete 
das Buchlein iranKo.

Diisseldorf. «eos*g Patrunky.

Tfedemanna Z a H a d  
przygotowawczy

do
egzaminu dla pomocników 

pocztowych
Kilonia (Kieł) Ringstr. 5b.

Młodych ludzi przygoto­
wuje do powyższego egzaminu 
pewno i dobrze. Nie 
miałby cel być oaiąguiętj ,
w takim razm wypłaca zakład 
ialą cenę kosztów nazad. 512 
moich uczni złożyło już egza­
min, chwilowo jest 375 uczni 
w zakładzie. Potrzebne jest 
dokładne podanie wieku. No­
wy kurs rozpoczyna się 10-go 
kwietnia.

J. R. F. Tiedeinann.

i  Maimesschwaehe f
® vorzflgTich ab er i ie  baiW ikuki- ^  
,*} cren. unheilbaren  Falle, beilt a 
fi  g r i i i i d l i e b  m u l  » i t -  0  
®  d a n e r m l  o h n e  ‘J e  ®
®  g estiitz t »u('
Sb S $ ~ j ! i ! i n g e  E r f « b j ' i m g

I  Prof. med. Dr. Bisenz f
]j| Spezialarzt fur Geachlcchts- ® 
fi KrHnkheiten. 9
® Wien IX . Por/eilangusseShi. ® 
^  o t u e h  bB*i« n i « h  s«m\n< ® 
®  B c s o w ię i in ię  fler Arzueisn. fi  
® Di-selbst ?u baben (las W 
® W erk : ,.Die mannliebeif ^

Sehaachen, dereń Ursaeli r: ® 
urid Heilur-g:< (14. Auflage.; 
Preis 1 Mk. 20 Pf, in Brief- 

f i  marken inef Fruneatur.

Z a  z n i ż o n ą  c e n ę
do nabycia

Ż y w o  t $

Swiffych Pańskich
jeden egzemplaM, w 4 ch tc- 
niaeh, oprawny. Dawniejsza 
cena 9 marek — oddaję za 
V m. 50  len. Etuby so­
bie życzy je nabyć, niech się 
zgłosi pod adres

JM. A . 'Cao^ell.
Berilaa 25. —  Aleksander- 
strasse 59. Hof. II.

,jnniSlĘG£lSMU"
Zeszyt V£ll.r

już wyszedł i zawiera bardzo zajmujące rzeczy;
M r  C e n o  1 5  f e o .

Zamawiać można w ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej11 na 
poczcie js-k i u pp. sgeutow.

Fr. ScJiwider.

Słabość męzbf
skutki szczególniej ta.nyoh 
grzechów młodości, oraz in­
nych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale 
usunąć, poucza jedynie w li­
cznych wydaniach rozpow­
szechniona juz książka ilu­
strowana:
0 Dra. Retau a 

chrona własna
Cena wydania polskiego: 

f  M i  r k u .
Cena wydar ia niemieckiego: 

3 Marki.
Tysiące znalazło w niej ob­
jaśnienie swych cierpień, a 
za użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzka. Za nadesłaniem franko 
należytości, otrzyma się książ- 
Kę w kopercie franko przez 
Magazyn "Wydawnictwa R : 
F. Bierey " w Lipsku (Verlags- 
Magazin L  e i p z i g , Neu- 
markt 34.)

Do sprzedaniu!!
mocny stót sklepowy i dwie 
szafy dla Kupca, gdńe ? mo­
żna się dowiedzieć w Ekspe- 
dycyi „Gwiazdy Piekarskiej11

M łody z e ce r
może się zaraz zgłosić 
na stał^ robotę do 
drukarni „Gwiazdy 

Piekarskiej"

Skład buxkinu z fabryii anrielskieli i nie-
iniechicli.—Mielck & Co. Frankfurt n/M.«»

Dostarc/a jio cenaoli fabrycznych osobom prywatnym wszelkie 
materye na ubranie, dla panów i chłopców it.cl. od 2.30 marek za 
irieter sż do najlepszych angielskich nowości. Wzory i próby wy- 
syłRm franco! ,

besten T l o e
ŁiiłLżEiiiii liofert das T ł i e e - I m p o r t ł i a u s  

I i .  I § e e ? ig ; Jk  BI i i  J e , l l r e s d c n .
liesonders entpfehlenswerthe Sorten:

P rim a S on cb on g 23, pi*. Pł'd. M .  3 . ’*')— M . 4 . — 
tF. Son ebon g O. . . „  „  4 .  — ,, 4 . 5 0
BlUthen-S*e«-«-o I. . ,, „  ,, S . — , 6 .
Oiieet Naehnahme oder yorherige Einsendung des Be-
trajfea leYt-m. in Brietinarken) zu beziehen. Selbst die kleinsten

nu; dit at en w ord en yersandt, mn Jedem Gelegenłieit zu geben, 
dii.1 riłees zu erprnben. Dieselben sind auch in den meisten 

!Mi<-:iies.-a łi , uud i>n>*»*k-n^cseliafton stets vorratlug. —  Man achte aber
m f mis. !3* hier obeii al-gcdi-ueki.- Se• >utzmarko.

*) i >!*• viidfbcli vun anderer Soi te angokundigten Thees zu niedrigeren Preis ea 
«i ud iiłier /.* i geringmi Qualitill w ogon nteJit. zu empiehlen. j

Świeże 8k(5ry
bardzo ładne, znów otrzyma­
łem i polecam takowe na 
Skórzuhi (spodnie) 

Bytonr.
S. Fbiczower,

handel skór.

bwieżo wyszła z druku 
K s i ą ż e c z k a  

pod tytułem
O b r a ź

Najśw. Dziewicy
zawierająca

dwie powieści
i to prawdziwe:

1-szą „Marianna 60-letnia wdo­
wa i jej 16-tc letnia córka:11

oraz
2-gą „Zakonnicy z góry św.

Bernarda.11 
Przełożył z francuzkiego 

Ksiądz Nestor Kieroński, 
wydał

Stanish Kostka Czendejewski,
i tamże jest do nabycia po 
15 fen. —  Bytom, Gliwicka 
ulica Nr. 13.

§  9 Obmrie
męzkie i damskie 

rozmaitych form i droższe i tańsze
według żądania 

wykonywa akaratnie i sumiennie 
na obstalunek

ale tyłka ludziom rzetelnym
Franciszek Kurtz

S  w Bł/oinin. ulica Piekarska Mr. 5 2 . ®

0 g r © i e w f
£la Saisraryi w Mion, Plskarsok

to rządny, Jogol.ojuy, trzeźwy niech się zgłosi ao
Ks. Deop. Merlirii, proboszcza i dziekana

w Niemieckich Piekarach przy Szarleju.

Obecnie wyszła z druku nakładem „Gwiazdy 
Piekarskiej11 broszurka, p. t.

mmmm
w stosunku do kopalń.

Napisał ją

p. ŁETOCHA,
radzca sądowy, poseł do parlamentu niemiec­

kiego i sejmu pruskiego.
Książeczka ta bardzo pożądana nietylko dla 

robotników, ale dla każdego właściciela czyi po- 
siedzimla jakiegokolwiek gruntu łub choćby domu.

Jest do nabycia za cenę 25 fen. w Redakcyi 
i Ekspedyci „Gwiazdy Piekarskiej11. —  Księgarnie 
i Handluj ącj książkami otrzymają odpowiedni 
rabat.

3§3t

Czcicielom N. Maryi Pannjr!
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cu­

downej Matki Boskiej Piekargkiej* ole-
jodruk w wielkim formacie pedlug fotografii wzietej 
z cudownego oorazu, wydany moim kosztem i na­
kładem, sztuka 2  m a r k i .  Czysty dochód w ilości 50 
fen., jest przeznaczony na budowę KAI W ARYI 
w Piekarach. Handlarze otrzymują stosowny rabat.

k*r. £cbwider
1.4] w Nieui. Piekarach. Pocata Saarlej.

odp, St tMwrniąjewski w Bytomiu, afitą Gbw.ors Nr. W, dom p. Klagiusa. — N&ińad i dro» ^Gwiandy Fiekarakioj'1 (,Fr, Sohwider i St. Oze^aieiewstó) «r N, Piekaraak.


